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Na hak paskarzy!
Sejm wydal ustawy, |grożące najsurowisziyimi 

karami za wszelkiego rodzaju paiskarstwo i ła*  
pownictwo. Władzom) sądowym wolno wieslzac 
łotrów, którzy na szkódę ludności i państwa u- 
praiwilają swoje brudnie gjeszelfita. Ale żaden po­
skarż ruie zawisnął j.eiszcize na haku ii1 idłla. tego to 
widzimy te istne orgie speklulacyi, jakie się na 
każdym kroku odbywają!

Czyż nie jieist Wprost kryminalnem — a wlła- 
ściwie godnem szubienicy przestępstwem, jeżeli 
siei Czyta ii słyszy o zialklupnie zboża na pniu po 
19—18 tysięcy mk. za 100 kg! Przecież to jest 
kryminał pieutwszej kla|s(y — a dotychczas wła­
dze rządowe iz żadną nie wystąpiły w tej spra­
wie aikcyą!

Przeld kilku dniami doniosły (dzienniki, iż (w 
tych dniach aresztowano w Warszawie i poza 
Warszawą szereig eleganckich planów, zówiących 
się bankierami jgiełdziiarzami finansistami. — 
W gruncie rzeczy są to indywidu®, szkodliwsze 
niż pospolici rzezimiesżkowie i bandyci, rożbi*  
jający kasy ogniotrwałe. 0iwi panowie, .ubiera*  
jacy isię wytwornie, mieszkający na ulicach 
pierwszorzędnych, wywożący żony do kąjpieli 
zagranicznych, jeżdżący wagonami sypialnymi, 
wydający inia utrzymanlitei domu po pół miliona 
marek miesięcznie i więcej, — wywozili zagra­
nicę walutę polską masowo^ by rzucając ją tiajm 
na giełdy, obniżać jej kurs; skupywali w Polsce 
walutę ofacą rozmyślnie po cenach jak najwyż­
szych, by markę polską obniżać, wreszcie część 
z nich była ageńtami Ibolszewickimii ii rozpycha­
ła w Polsce bezwartościowe, dodrukowywane 
teraz ruble carskie, gromadząc iWziamiain iza te 
ruble dla bolszcwai wialiutę polską, wywożoną 
następnie zagranicę i masowo sprzedawaną za 
pieniądz obcy choćby po cenie najnilżlslzeij.

Austriacki ukaz
Starostwo krakowskie przeciwko Związkowi Robotników Rolnych!

Klątwą każdego sipołeczeńśtwia jeslt jego biu- 
rokracya, którą w sposób zupełnie bezmyślny, 
tępy, a (dla interesów państwa wysoce szkodliwy 
załatwia mechanicznie .na,pływające „kawialłki" 
urzędowe. Jiakiie szkody to bezmyślność i ślepie 
trzymanie się Imairtwych przepisów — potężnym 
1'Ozimachem wypadków dziejowych na śmiecie 
dziś wyrzuconych iaustryackiich paraigrafółw — 
Przynosiła i przynosi Państwu .Polskiemu — o 
tem wie każdy obywateli, bo mamy tego przy­
kłady. na kopy w codzienhlem (życiu. Biurokra- 
cya jest rakiem toczącym żywy organizm paru 
stwa — a w Polsce jes|t jedną z przyczyn, dla 
której nie może nastąpić zjednoczenie dzilełnlilc 
Polski ze sobą.

Przykład takiej bezmyślności biurokratycznej 
leży właśnie przed nami. Jest to ukaz Starostwa 
krakowskiego przeciwko Związkowi P.obotni*  
ków Rolnych w Polsce, tktóry zatwierdzony 
Przez władze centralne tj. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w Warszawie — temsamem obo- 
^ęzuj© przecież na terenie całej, zjednoczonej 
Polski. — Ale takie .stoinowiiśkói nie odpowiada 
ciasnocie mózgu auśtryackieglo biurokraty, wy­
chowanego w zakamarkach starostwa przy. ul. 
basztowej. Czytając ten niesłychany ukaz mi- 
hiowoli przypominamy sobie ową niezapomnia­

Czyż miarka polska nie musi spadaić, sikoro 
świetnie zorganizowana szajka jegomościtóiw 
planowo i masowo wprowadza do Polski mis 
liaiiidy bezwartościowych rubli carskich, skupu*  
jąc wizamlian Walutę polską i rzucając ją. na 
rynki zagraniczne. Działalność tych drabów, 
antypolska, obliczona na zniszczenie państwa 
polskiego i na zrujnowanie obywateli polskich, 
prowadzona w porozumieniu z wr°gami Polski, 
z bolszewikami i Niemcami, nie różni się w 
swoi cli następstwach niczem a niiczem z. prize- 
szłorocznym najazdem armii bolsizewicfkiej 
na Polskę. OiWa armia grabiła żbiolże, żywność, 
dobytek, paliła wisi i miasta, zabijała ludzi. Ci 
jegomoście, elegancko mieszkający i ubierający 
się elegancko, nie przelewali krwi polskiej1 i! nie 
palili domów, ale rujnując filnanlsle polskie, pod­
kopywali dobrobyt w Polsce, przyczyniali się 
do spotęgowaania drożyzny, skazywali na po­
wolne głodzenie się masy niezamożne, słowem, 
środkami bezkrwawymi szerzyli w Polsce głód 
i śmierć, a równocześnie poidkopywali się pod 
fundamenta państwa polskieru, jak owe zeszło­
roczne armie bolszewickie.

Ten idirugi gatunek drabóiw powinien zawisnąć 
na haku obok paskarzy zbożowych, bo i jedni 
i 'drudzy prowadzą pańisftfwo do Zguby i do ruiny.

Żądamy .bezlitosnej kary na sziaijki tych dra*  
bów, którzy za cuidze pieniądze, dla cudzych 
bolszewickich interesów dio ruiny prowadzili 
ciały kralj i na śmierć głodową skazywali miliony 
najbiedniej sizej luldności.

W tych twarunikach jedno tylko może być ha*  
sło: nia hak z pałkarzami, na hak ze spekulan­
tami walutowymi. < 

ną postać b. starosty Laiskowlskiego, który —• 
przed laity — deputaicyi zgłaszającej Majowe 
Zgrcmadzenniie w Farku krakowskim, oiświad*  
czył: „Nie pozwalam! Władza tego nie lubil“ 
Ten duch, nieśmiertelny duch zakuteigo biluiro*  
kraty żywię widocznie w starostwie kralkoiw- 
skiem i czadem straszliwym tumani mózgi tam­
tejszych biurokratów! Pod ukazem nie jesit pod­
pisany p. .starosta Kowalikowski, bo. nie wątpi*  
my, iżby on czegoś podobnego nie podpisał!

Ale .czytajiciie uważnie ten ukaz! WisZak jegó 
twórca (szkoda, że tak niewyraźnie podpisany!) 
widocznie przespał całą wojnę, przespał Oldro*  
dizenie .się Polski, nile Wid nic, że istnieje Sejm 
i Konstytucya! On Isłodko izalsnął w r. 1914 a o- 
hudiził .się, szarpnięty za kołnierz, przez przera­
żonego, obszarnika, którego fornale... rzecz .stra­
szna i n iewysłowiona — zorganizowali się, aby 
się lepszej domagać płacy!

Obsizamilk trząsł się ze strachu i oburzenia, ia 
poczciwy biurokrata — drżał, iż prześlepił tak 
okropne zbrodnie jak ottlganiiziowahle się; kolpor­
taż i zwodywainiei zgromadzeń! ’

Ale czytajmy przddewisizysitkiem ów, klasycz*  
my dokument biurokratycznego absolutyzmu w 
wolnej, demokratycznej Polsicle'-

Ukaz starostwa brzmi talk:

Starostwo krakowiskie.
L. 10793/21. Kraków, dn. 24. VI. 1921.

Do
Zwierzchności Gminne j

Doszło do wiadomości Starostwa, że w 
gminie tamtejszej przebywał jakiś delegat 
Związków zawodowych robotników roi*  
nych, który zwoływał służbę folwarczną na 
zgromadzenia, nakłaniał ją do zapisywania 
się do Związku, zbierał składki i rozdawał 
rozmaite czasopisma i broszury. Służba fol­
warczna, złudzona przesadnlemi obietnicami 
i zapisuj® silę (gremialnie do rzeczonego 
związku, którego cele i zamiary na razie 
znane nie są. Polecam Zwierzchności gmin­
nej zwiróiciić uwagę gminie, że statut, na, 
którym się wspomniany agitator opiera, nie 
został przez tNamieisitniictwo dla Małopolski 
zatwierdzony, powoływanie się więc na 
niego i tworzenie jakichkolwiek ZWiązkóW 
na. jego podstawie nie jeisit dopuszczalne. 
Ponadto przypominam Zwierzchności gmin­
nej, że urządzanie wszelkich zgromadzeń, 
kolportowanie broszur j zbieranie składek 
stanowią przekroczenia, za które winni do 
surowej odpowiedzialności pociągani będą. 
W razie pojawienia się w gminie nieupra­
wnionych agitatorów — należy ich bezzwło*  
czule odstawić do najbliższego posterunku 
policyi państw, isłulżlbę folwarczną zaś pou­
czyć, że jeżeli chodzi o jej poprawę bytu 
wlinlnii w ipiebwszej linii zwracać isoię» do .swlo- 
ich służbodalwcólw, a nlie dać się uwodzić nie­
sumiennej i dla ogfółu niebezpiecznej agita*  
cyi.

Radca. Namiestnictwa i kierownik Starostwa
w. z.

poidpils niileczyt.
Wspaniały dokument! A więc pan referent 

spał, bo przecież od 3 lat istnieje Związek Robo*  
tników .Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej — a 
on foiedulek jeszcze nile zna „celów i zamiarów 
tego Związku"! I ikiaiże on wójtowi Iblaldać, czy 
statut zatwierdzony przez iMin. SpraW Wewn.... 
został zatwierdzony również przez p. Gałeckie­
go! Mania wielkości, czy .upały lipcowe? A już 
nlajklaisyczniejszem jeslt polecenie wójtowi, 
aby owego agitatora chwytał i dostawił do po- 
licyi! — W końcu ukazu wyłazi jednak szydło 
z wódka! Cały ten alarm. całe tio depitainie noga­
mi! jedności 1’olsk i — ma na celu ochronę ®b*  
szaraków przed organizowaniem się służby fOL 
warcznej! I tu jeslt kamień obrazy!

Ukiaizl starosltwa, łąciznlilei z aresztowaniami 
niewinnych luldlzi np. w Prądniku Czerwonym, 
Krzysztoporzycach, Kocmyrzowie, wywoła wśród 
służby folwarcznej Zupełnie odimienny ruch __
jak ten, którego się spodziewało Starostwo.

Pas. tow. Żuławski wniósł natychmiast suro- 
wte (zażalenie dio p. Min. Spraw |Wewtnę(trznych, 
który też bezzwłoczni® Wiyldla zabządzenie, ma­
jące na celu ukrócić bezwarunkowo austryaicko- 
biurokraityczną. gospodarkę kacyków: powiało*  
w-ych w Galicy®. — W tej sarniej sprawie wniósł 
poseł tow. Klemensiewicz ilnterpelacyę, aby 
przedstawić publicznie .całej1 opinii polskiej za*  
chowani®, się malmutólw biurokratycznych w b- 
Galicyi. którym' się ciągle jeszcze zdaje, że są 
isluigiami „Wiednia" i lokajiami obszarników!

Nlie tędy drogą — szanowni panowie! W Wol­
nej Polsce — Wblny luld!

tawl Pnww „lańT!



XVIII Kongres PPS
Ośmnasty Kongres PPS, który w ciągu 5 dni 

ofortaidloiwał iw Łodzi dowiódł raz jeszcze, iż orga­
nizacja socjalistyczna PPS jest dziś wśród lu­
dów! (Europy najbardziej 'jednolitą,, najpilniej i 
najtirwalej Zbudowaną'- Oczekiwania wrogjów 
Ludu Roboczego — endiekodderyikałów i całej 
klajpitałfetycizniej istfory zawiodły zupełnie! Z ta« 
kiem lupragnlienidm oczekiwany przez nią roz­
łam w Partyi nie nastąpił, a obrady, bardzo o- 
żywionę i gorące — przyniosły zupełne wyja­
śnienie stosunków Wewnątrz Pialrtyi, 'i wytknęły 
Partyi mowie drogi, któremi iść ma (W walce dla 
dobra Ludu Pracującego miast i wsi! Przebieg 
i wyniki obrad Kongresu wskazały na wielką 
konsolidację weWnątrz Partyi, (a, ódrzudanilei 300 
głosami przeciw 3 — .wniosku o dopusżclzenie 
wyrzuconych iz Partyi komunistycznych rozbi- 
jaczy, 'dowodzi niezbicie, ilz ibolsizefwliccy naga*  
nffiaeze nie mają czego Szukać w szeregach PPS'-

Komgres zgromadził 300 delegatów ze 'Wsżiyśfe 
kich dzielni c iPolski, to też i do Prezydyum wy- 
brimo przedstawicieli całej PoUskli, a mianowi­
cie: tow. Czajona (Górny Śląsk), Diamanidą, Kru­
szyńską, Misiołka, 'Szczepkowskiego. Zjlajzid! 'przez 
aklamację uchwalił jwybór [powyżlsizych towa­
rzyszów.

Po wygłoszeniu przemówień powitalnych, 
przez licznych delegatów 'zaprzyjaźnionych or= 
ganizaeyi 'zagranicznych przystąpiono do po» 
Tlządku dzienlnielgo.

Pierwszy złożył isprawotzdanie iz działalności 
C. K W. i Rady naczelnej 'tow. 'poseł Ziemięcki, 
zaś sprawozdanie z działalności Klubu Posłów 
PPS toiw. poseł Bnrlkki. Oba przemówienia po 
krótkiej dyskusyi' 'przyjęto ido wiadomości, po­
czerń odrzucono Wszystkimi głosami przeciwko 
3 —■. 'wniosek o dópuszczenie do obrad, a więc 
o uniewinnienie wyrzuconych z Partyi kilkuna­
stu komunistów.

Przy następnym ipunlklcie porządku dziennego 
referował tow. poseł Dr Perl sprawę taktyki 
Partyi. Dyskusja w tej sprawie trwała 3 dn|jj a 
zakończyła 'się przyjęciem wniosków Centr. Ko­
mitetu Wykonawczego następującej treści:

„PPS, stojąc na gruncie zasadniczej opozycji 
socjalistycznej Iw stosunku ido każdego' Rządu 
burżuazyjnegio, a więc i 'do obecnego gabinetu 
p. Witosa, nie Wchodzi w stałe sojusze z innemi 
stronnictwami, 'prowadzi w Sejmie walkę 'zupek 
nie samodzielną, tembarldziej zaś nie uczestnik 
czy w koalicjach. rządowych.

PPS zwalcza bezwzględnie politykę gospodarz 
czą i finansową 'gabinetu Witosa, Istwlierdzając 
z naciskiem, że gabinet ten niema żadnego pro­
gramu reform demokratycznych”.

Na poufnem posiedzeniu poświęconem 'sjprar 
wlom finansowymi Partyi;, udlzlieloina alhsoiulto- 
ryum tow. skarbnikowi — lecz zarazem istwiler- 
dzono niestety, iż wpływy 'Ze składek isą małe.

Totw. Praussowa zwróciła uwagę na wydatną 
pomoc .towarzyszów z Ameryki.

Smutnem jesif, że organizacya niaisiza tak mało 
zwraca uwagi na konieczność ofiar i świadczeń 
ize istrony świadomiego zorganizowianiego jprołe*  
taryatu. Spojrzyjmy 'Wokoło: jakie góry złota 
składają towarzysze niemieccy, towarzysze an= 
gielscy dlia celów partyi. Aby partya żyć i celom1 
swoim sprostać mogła — musi posiadać olbrzy­
mie środki materyailne. Jeżeli nasza partya 
chioe być isoiłą w wewnętrznem życiu Pólski i W 
zey nętrznem międzynarodowem (życiu proleta- 
ryatu zorganizowanego, musi posiadać wielkie 
środki'. Towarzysze (zorganizowani mulslzą (ze- 
spolii wszystkie swoje siły, laby zebrać fundusze 
możliwie wielkie.

Bardzo obszerna dyskuśya rozwinęła się nad 
sprawą przynależności do II Międzynarodówki, 
puczem przyjęto następującą rezolucyę:

„XVIII. Kongres Polskiej Partyi Socjalistycz­
nej stwierdza z ubolewaniem, że w ciągu roku 
ubiegłego nie zostały poczynione żadne kroki 
skuteczne w celu odbudowy jednej Międzynaro­
dówki Socjalistycznej, że zatem II. Międzyna® 
rodówka pozostaje nadal organizacyą, skupiają­
cą pewną grupę tylko socjalistycznych partyj 
różnych krajów .

Kongres stwierdza również, iż polityka Komi­
tetu Wykonawczego II. Międzynarodówki, oraz 
szeregu stronnictw, wchodzących w jej skład, 
odbiegała wielokrotnie od programu i dążeń 
Polskiej Partyi Socjalistycznej, niekiedy zaś 
prowadziła do kroków wręcz sprzecznych z naj« 
bardziej żywotnemi potrzebami polskiego prole- 
taryatu.

Wobec powyższego, Kongres uchwala:
Polska Partya Socyalistyczna występuje z II.

MiędzyT.arodówki.
Kongres poleca Radzie Naczelnej i Centralne­

mu Komitetowi Wykonawczemu nawiązać i u« 
trzymyiwać ścisłe stosunki ze wszelkiemi par- 
tyami socjalistycznemi i skupieniami partyjne- 
mi, które już istnieją względnie powstać mogą, 
— mając zawisize na widoku dążenie do odbudo*  
wy jednej Międzynarodówki.

Sprawę ewentualnego przystąpienia PPS do 
jednego z tych skupień, Kongres przekazuje Ra­
dzie Naczelnej z zastrzeżeniem, iż zatwierdze­
nie ostateczne odnośnej uchwały należeć będzie 
do przyszłego Kongresu.

Kongres, rozumiejąc specyalną wspólność 
wielu spraw7, jaka łączy Polską Partyę Socyialń 
styczną i socjalistyczne partye wschodu Euro­
py, poleca Radzie Naczelnej i Centralnemu Ko­
mitetowi Wykonawczemu poczynić w czasie 
najbliższym wszelkie potrzebne kroki w celu 
zwołania konferencyi tych partyj i w' razie mo« 
żności wyłonienia wspólnego stałego Biura Po- 
rozumiewaw czego.“

(Dokończenie nastąpi).

Pożyczka przymusowa
Ustawa z 16 lipca 1920 r. upoważniała rząd do 

przeprowadzenia nowej wewnętrznej przymuso­
wej pożyczki państwowej w postaci »pożyczki 
rentowej, oprocentowanej w wysokości trzech 
od sta. Ustawa przewidywała wysokość we­
wnętrznej pożyczki przymusowej na 15 miliar­
dów mk. Dnia 28 października ub. r. została 
ogłoszona ustawa w przedmiocie przeprowadze­
nia pożyczki przymusowej, udzielająca mini­
strowi skarbu szeregu uprawnień do ściągnię­
cia pożyczki.

Do pokrycia' pożyczki przymusowej pocią­
gnięte zostaną wszystkie osoby fizyczne i praw­
ne (spółki, stowarzyszenia itp.) bądź z tytułu po­
siadanego majątku, bądź z tytułu dochodu, pły­
nącego z pracy zarobkowej (według stanu za r. 
1920). Od obowiązku pokrycia pożyczki przymu­
sowej wolne są: państwo i związki samorządo­
we, osoby, których majątek w r. 1920 nie prze­
kroczył 36.000 mk. Od wartości majątku, prze­
kraczającego 100.000 mk., najniższa stawka po­
życzki przymusowej 2.000 mk. i dalej wzrastać 
będzie według następującej tablicy, którą obej­
mujemy tylko stawki od okrągłych sum mająt­
kowych, nie Wdając Isię w siziczegółowle przed­
stawienia tablicy taryfowej:

ponad 5 milj. Mk. — 20

Od wartości majątku:
200.000 Mkp. .
300.000 V •
400 000 T9 •

500 000 W •
600.000 •
700.000 ” *
800.000 » •
900.000 ”. *
1 mil. 99 •

l1^ „ « •
2 . V •

2x/2 „ T9 •

3 „ M •
3V2 „ y> •

4 . » •
472 „ 19 •

5 » 19 •

Kwota pożyczki: 
. . . 5.500 Mkp.
. . . 8.000 „
. . . 12.600 „
. . . 16 500 „
. . . 20.800 „
... 25500 ,
... 30.600 ,,
. . . 36.100 „
. . . 44.000 „
. . . 96 000 „
. . . 168.000 „
. . . 260.000 „
. . . 372.000 „
. . . 504.000 „
. . . 656 000 „
. . . 828.000 „
. . . 1,000.000 „

proc, wartości majątku.
Gd dochodu rocznego, przekraczającego 36.000 

Mk. najniższa stawka pożyczki przymusowej 
wynosi 1.000 Mk. i dalej wzrasta według nastę­
pującej tablicy:
Od dochodu riocznego: Kwota pożyczki:

50.000 Mkp. . . . . . . 2.100 Mkp.
100 000 W • • • ... 7.200 „
200.000 . . . 24.200 B
300.000 . . . 54.500 „
400.000 . . . 75.600 „
500.000 » • • • ... 115.500 „
600.000 ... 152700 „
700 000 , . . . 198.700 „
800 000 ■ » • • ’. . . . 250.700 „
900.000 , . . . 308.700 ,

1 milion marek i wyżej 
chodu.

— 35 proc, rocznego do-

Do pokrycia pierwszej raty pożyczki przymu­
sowej zostaną pociągnięci płatnicy poszczegól­
nych kategoryi podatków według oznaczonego 
dla każdej z nich mnożnika w ten sposób, że 
wymierzoną na rok 1920 sumę odnośnego poda­
tku pomnoży się odpowiednim mnożnikiem.

Rozporządzenie ministra skarbu przewiduje 
w tym względzie następujące kategorye płatni­
ków:

1) w byłej dzielnicy rosyjskiej — płatników 
podatku gruntowego i podymnego (mnożnik 
24), płatników państwowego podatku od nieru­
chomości miejskich (mnożnik 48), płatników za. 
sadniczego podatku przemysłowego (mnożnik 

6), płatników podatku hipotecznego (mnoż­
nik 6);

2) w byłej dzielnicy austryackiej — płatników 
podatku gruntowego oraiz domowo-klasowego 
(mnożnik 28), płatników podatku domowo-cizyn- 
szowego (mn. 20), płatników powszechnego i 
szczególnego podatku zarobkowego (mn. 18 i 5), 
płatników podatku rentowego (mn. 25).

Mnożników dla b. dzielnicy pruskiej jeszcze 
narazie nie ustalono.

W ciągu 60 dni od chwili doręczenia odpowie­
dniego wezwania przez urząd skarbowy należy:

1) bądź wykazać się wobec kasy skarbowej 
czy urzędu podatkowego nabyciem obligacyi 5 
proc, długoterminowej wewnętrznej pożyczki z r. 
1920 lub też nabyciem specyalnie dla pokrycia 
pożyczki przymusowej wypuszczonej 3 proc, 
renty państwowej z r. 1921;

2) bądź też wykupić obligacje 3. proc, renty 
państwowej w wysokości wskaizanej w wezwa­
niu i to albo gotówką, albo biletami skarbowy­
mi lub obligacyami 5 proc, krótkoterminowej 
wewnętrznej pożyczki państwowej z r. 1920 po­
siadającymi wszystkie niezapadłe jeszcze kupo­
ny. Rozporządzenia ministra skarbu zawiera­
ją szereg postanowień, dotyczących rygorów, 
egzekucji ulg i zabezpieczeń, przewidzianych 
na wypadek gdyby ktoś zechciał powstrzymać 
się od pożyczki.

Baiń tycia
By ludzie mogli pojąć,
By ją do serca wzięli,
Trzeba, by oni sami
Baśń życia zrozumieli...
To jest ta sama bajka,
Dalsze jej posiadanie,
Którąście w swej młodości
Wzięli na pamiętanie.

Wzajemnej nawet pracy
Przyświecać ludziom wiara
Wiara w zwycięstwo prawdy,
W przyszłość, że będzie inna.

Aleksander Szczęsny.

Obrady Sejmu
iZwołłny na lipcową trzydmiówką Sejm jzan 

łatwił najważniejszą Ispraiwę tj. odesłał budżet 
państwa diia r. 1921 do komlisyi budżetowej. — 
W osobnym artykule podaj emy zestawienie wy­
datków i dochodów Państwa. Budżet lUziaśadlniał 
minister Steczkowski; lecz mowia jego nie przy*  
niosła żadnych ulowych wytycznych, nie pokia*  
zała nowych 'dróg. Ustawiczne kręcenie się w 
kółko — -aby tylkó inie dobrać się do (kieszeni 
[paskarzy i laby nie przydusić kapitalistów__o-
to był główmy motyw! przemówienia p. Ministra.

W dyskusyi!, która miała przecież wedle zapo­
wiedzi lendo-klierykałów zdusić i obalić rząd 
Witoisąi przemalwiał biatrldtoo mało li nieśmiało 
poseł Grabski, którego wywodów nie słuchano 
zresztą z powodu panującego szalonego upału! 
Kampania o> władzę (rozegra isię tedy------ -w jó*
sieni!

Drugą ispriawę załatwioną przez Sejm było u*  
regulowanie emerytur dla fuńkcyonaryulsizy pań 
stWGWych. Dzięki znakomitej obronie tej spra­
wy zarówno w Komisyi jiak li na plenum Sejmu 
— emeryci nie będą więiciej ginąć a głodu.

Po 'Załatwieniu kilkiu drobniejszych spraw 
Sejm: odroczył się do 20 wrześnią z tem, iż ko­
misya budżetowa oraz aldministracyjna, (która 
będzie nad ordyńacyą wyborczą radizić — zbie*  
rze się z końcem' sierpnia.

Dochody i wydatki Polski na rok 1921
Minister skarbu przedłożył Sejmowi na poste*  

dzeniu z dn. 28 lipca (projekt dochodów i wyda­
tków państwa polskiego na rok 1921. Zobaczmy, 
jak wygląda to zestawienie i rozpatrzmy szczc' 
gółowio njąjwążniejisze cyfry.
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Dochody zwyczajne i nadzwyczaja©
\ Mk|p.

Naczelnik państwa
Sejm ustawodawczy
Kontrola państwa
Prezydyum Rady ministrów 
Miriiteteryum spraw zagraniiczn. 
Mdrdisteryum spraw wojskowych 
Miniisteryum spraw wewnętrznych 
MaPisteryum skarbu
Minalsteryum sprawiedliwości < 
Miniiisteryum przemysłu i handlu 
Ministeryum kolei
Min. roln. i dóbr państw., 
Min. wyznań rei. i ośiw. publ.
Ministeryum poczt i telegrafów
Miniisteryum aprowizacyi 
Miniisiteryum zdrowia; publicznego 
Minńislteryum sztuki, il kultury 
Ministeryum robót, publicznych 
Ministieryum pracy i opieki spoi. 
Główny Urząd likwidacyjny 
Główtny urząd ziemski 
Mliliiist. byłej dzielnicy pruskiej

19.600
173.640

174.787’895 
1,788.582.000 
4,892.687.060 
1,616.390.204 

64,453.636.331
186.990.000 
450.733.755 

26,142.589.000 
4,394.823.760 

74.388.735 
3,693.137.551 
5,575.089.000 

601.673.140 
1,285.448

325,488.490 
638,999.800 
207,647.416 

1,067,188.000 
18,980,491.481

Razem 135,166,702.306
Jak z powyższego iześtąWienia wiidalć — (deficyt 

■wynosi 73 miliardy 794 mdiony 482 tysiące 589 
marek,

Największą ‘sumę WydlaJtikólw pochłania cią­
gle jeszcze wojsko, które koslztuje rocznie 61 mli1* 
liardów marek! Ta .pozycya musi być zmniej*  
szoną (Coniajmńiej o 40 miliardów, albowiem 
państwo ani nie potrzebuje, ani nie jest w sta­
nik utrzymać talk kosztowny a Zbyteczny Apa­
rat. (wojsikowy. Pozycya 42 uniiliairdów w wyda­
tkach kolej jest stosunkowo niie Wielką, albo­
wiem .znajduje się tu 20 miliardów na inweslty*  
cye; kolejowe, co raczej sitaniowi 'dochód jak des 
fiicyt kolei. Do tej slalmielji ikatęgorylil „dobrych1' 
wydatków, należy wydatek 10 miliardów w 'dzia­
le Min. robót publicznych, są to bowiem 
wszystko wydlatki inwestycyjnie, a iwiięc nia od-

Budujmy dom!
Z Nowego ‘Sącza, od Komitetu budowy Domu 

robotniczego nadsyłają nam następującą ode­
zwę celem wydrukowania jej :

Żeby lżyć, rozwijać się i porozumiewać 'W ra­
mach pewniej organizacyi trzeba, żeby organiza­
cya miała dom własny. Znaczenie takiego do- 
inju jest 'ogromne. W nim odbywają się zebrania, 
dzięki którym zaznajamia się cżłonkóW danej 
■organizacyi o jej ideologii, celach i zamiarach. 
Na zebraniach każdy iz członków głos zabrać 
może, określić swoje własne stanowisko wzglę­
dem' jakiejś omawianej kfwiestyi, dyskjutować, 
udowodnić swoją racyęs albo przekonać się o 
mylności swoich założeń i twierdzeń. Słowem 
taki Idom organizacyi, jak ta. p. „Dorn robotni­
czy" staje się ischroniśkieim, w którem rozwija

Wydatki zwyczajne i nadzwyczajne. 
Mkp. 

12,983.071 
222,918.234 
138,598.856 
819,206.014

Naczelnik państwa 
Sejm ustawodawczy 
Kontrola państwa. 
Prezydyum Rally ministrów.
Ministeryum spraw zagranicznych 3,601,406.904 
Ministeryum spraw wojskowych 
Milnislteryum spraw wewnotrzn.
Ministeryum iskalrtbu 
Ministeryum ,-y uawiedliwości 
Ministeryum przemysłu ii handlu 
IMir.ilsfteryum kolei 
Min. roln. j. dóbr |pa|ńlśtw. . 
Min. wyznań rei. i ośw. ipubl 
Ministeryum poczt i telegrafów 
Miniisteryum aprowizacyi 
Milnisteryum zdrowia publicznego 
Minilsiteryurn sztuki i kultury 
Ministeryum robót publicznych 
Mińisteryum ipracy i opieki) sjpoł. 
Główny [urząd liklwildalcyjny 
GłóWny urząd ziemski 
Ministeryum b. dzielnicy pruskiej

Razem

61,033.295.500
7,203,182.590

12,150,818.823
. 2,647,456.055

7,374.410.874
42,095.831.900
8,149,725.903

11,404,715.738
3,200.301.789

19,879,709.041
2,295,876.150

122,611.166
10,842.502.985
1,411,404.289

392,200.826
1,103.014.000 

12,879.014.163
208.961.184.895

budowę kraju, które się „opłacają11! Natomiast 
w takim kraju analfabetów ijak Polska, wydatek 
11 miliardów 'na oświatę jieislt isitanowłczo za ma­
ły. Brak szkół, liche płace nauczycieli >—j Wszyst­
ko to skłaniać powinno rząd do usilniejszego 
poparcia oświaty ‘w Polsce. >

Niestety — 'skutkiem spadku waluty, budżet 
niniejszy jest Właściwie bez wartości, albowiem 
wydatki znacznie .się Wzmogły — a dochody 
stoją nia miejscu.

To też tylko energiczna polityka finansową, 
pożyczka przymusowa, a prziediewiszystkiem roz*  
wój przemysłu i handlu mają doprowadzić fota 
idlżat Polski do równowagi. '— Ale na taką, poli­
tykę rząd chłapsko-iburtżuazyjny zdobyć się nie 
może, bo przecież sam sobie krwi nie upuści!

się i dojrzewa myśl organizacyjna, polityczno- 
‘Społeczna, spółdzielcza i ideowa. W domu robo­
tniczym dowie isię robotnik jasno, w ozem leży 
przyczyna opłakanego' położenia, w jakiem się 
znajduje; jaką drogą do poprawy losu Zmierzać 
winien, jak postępować, żeby wreszcie kiedyś 
całą pełnią blasków zajaśniała Jutrznia robotni­
czych,nadziei.

Najpewniejszą drogą — to uszlachetnienie 
Własne i iswoich bliskich, — rozszerzanie hory­
zontów myślowych, — słowlem zyskilwianie isto­
tnej (kultury. Terenem, na którym najłatwiej 
uzyskać to można drogą odczytów:, 'Zebrań, wza­
jemnych zwierzeń i dyskusyi, korzystaniem z 
bibliotek jest właśnie- Dom robotniczy.

Obywatele! Dom robotniczy w Nowym Sączu 
okazał Isiię za małym i hiei może pomieścić swo*  
ich członków.' Zamierzamy przeto rozszerzyć 

gmach domu robotniczego, iżby krępowana myśl 
nasiza mogiła swobodnie rozwinąć skrzydła.

Znajdzie się Więc iw nowymi gmachu sala tea­
tralna i odczytowa i iczytelniiai. Powiększy się 
bibliotekę. 1

Obywatelu-robOtniku! — robi się to dla Two­
jego dobra. Dom robotniczy tem droższym Ci 
będzie, im więcej we wzniesienie go własnej 
włożysz zasługi.

Pospieszajcie przeto z ofiarną (dłonią! Zwłasz­
cza, iże komitet budowy domu ‘robotniczego u- 
łatwił ofiarność w ten sposób, że wydał druko­
wane kwity na sumę 1000, 500 i 200 m|k. i komitet 
ów, jako przedstawicielstwo szerokich mas 
Wiznoszących wspólnym isumptem 'wspólny 
gmach — miainuje tych, co złożyli na dobrą 
sprawę 1000 Mk członkami założycielami rze­
czywistymi, tych co złożyli 500 Mk. członkami 
założycielami honorowymi, a tych, co 200 Mk. 
członkami założycielami wspierającymi.

Nazwiska ofiarodawców — założycieli będą 
publikowane 'i wpisane w księgę w myśl zasady, 
że zasługi nie należy kryć pod korcem'.

Obywatele i Towarzysze! Wznoście swój wła­
sny .dom! 1

Wszystkie Koła, Komitety partyjne, fspół- 
dizilelnie i towarzyszy .etc. prosimy o nadsyłanie 
.datków i popieranie naszej ‘sprawy. Dartki na­
leży przesyłać poid adresem: Komitet budowy 
domu roboitńiczeg|o w Nowym Sączu 2. Nawet 
najmniejszy datek zostanie przyjęty z Wdzięcz­
nością.

Kronika polityczna
NIEPOROZUMIENIE ANGIELSKO - FRAŃ*  

CUSKIE. Między Anglią a Francyą Wybuchło 
ostre nieporozumienie >z pówiodń energiczniej 
akcyi, jaką prowadzi' na własną rękę Francya, 
dążąc do wysłania ma Górny Śląsk silnych po*  
Biłków wojskowych. (Anglia obawia' się, aby. 
Francya nie rozpoczęła (działań wlojennych prze­
ciw Niemcom. W tym wypadku koałicyai byłaby 
rozbita, ponieważ Anglicy uważają Izą swój obo­
wiązek podtrzymanie przemysłu) niemieckiego. 
Z powodu tego .nieporozumienia Francya wzbra­
niała isię udzielić swój zgody ma zwołanie W dn. 
4=go sierpnia Rady Najwyższej. Rząd 'niemiecki 
pragnął wyzyskać zatargi angiełsko-francuski i 
zajął Odmowne stanowisko Wobec 'żądania 
Francuzów domagających (się przewozu wojsk 
francuskich przez terytoryum (niemieckie.

Według ostatnich Wiadomości owo nieporozu*  
mienia angielsko! francuskie zostało już złago­
dzone. Anglia po wyjaśnieniach francuskich (u- 
sitąpila żądaniom Francyi. Wobec tego Anglicy 
il Francuzi podejmą wspólńą .ąkcyę iw Berlinie i 
zmuszą Niemcy do przewozu silł koalicyjnych 
na Górny Śląsk. Tem .samem iNiemcy zawiedli 
isiię' w swych madlżiejiach'.

PRZED OSTATECZNĄ ( DECYZYĄ. Wobec 
wspomnianego (poprzednio zatargu ańgielśko-

GUY DE MAUPASSANT

Historya dziewki folwarcznej
III.

Dziecko kończyło 'właśnie ośm miesięcy; wcai- 
le go nie pioiznałią. iSltąło się całe różowe, pucor 
lowate, nabitej, podobne do żywego1 tłómoctzka 
tłuszczu, P|ałusziki', nabrzmiałe poduiśzecizkami 
ciiała, .poruszały się ustawicznie z widiocznem 
zadiofWoleniemi. Rzucała się na ten' 'drobiazg jak 
na zdobycz, z gwałtownością zwierzęcia i śicr 
skałla je tak zapamiętale, że zaczęło wrzesizcizleić 
ze strachu. Wówczas ona sama znów poczęła 
płakać, że dzieckoi jej nió poizniaj^ natomiast 
wyciąga rączki ku Marmilcieillcie, SkoirO tylko, ją 
ziobajcizy.

Ale już następnego dnia przyzwyczaiło się do 
jej twarzy f uśmiechało' się na jęj widok. Obno­
siła je pio- (wsi, biegała zi nilem, jak wairyafka, 
to znów isiadiała w cieniu drzew; następnie, po 
raz pierwszy w życiu i .nie zważając; że dziecko 
mie. może jej zrozumieć, mówiła mu oi swych 
troiskiajch, pracy, niepokojach, nadziejach, mą- 
czą.ic je ustawicznie gwałtowną zapamiętałością 
swych pieszczot.

Sprawiało jej roizkioisz niesłychaną huśtanie 
go na tr|ęku, mycie i ubieranie; była nawet szczę­
śliwą, gdy mogła obmywać je iz nieczystości, bo 
W cizynnioiściąch tych 'znajdowała niejako po­
twierdzenie swego macierzyństwa Wpaitaywir 
®a się w malca, nie dowierzając, że należy do 
niej i raz po iraz, kołysiząc go w iswych objęi- 
ciaichi, powtarzała półgtoisom:

— Moij,ei maleństwo, moje maleństwo..
’ Prze.z całą drogę, wracając na folwark isizlio- 
■chiałia, iai zaledwie przysizła, gospodarz zawołał 
ją dla swego, pokoju. Weszła, bardzo zdziwiona 
i wzruszona, nie, wiedząc dlaczego.

— Usiądź — rzeki igoispoidarfzi.
Uisaiadila i przez długą, ichwilę sieidizilelii tak 

obok 'siebie, zmieszani, iz bezwładnie opusizczo- 
nemi rękami, z kitóremi nie wiedzieili co1 począć 
i nie patrząc sobie, w tw,arz, jak to, jdsit zwy­
czajem wieśniaków.

Gosipiodlarz, tęgi mężczyzna, czteirdziestopięcio- 
letni, dwukrotnie owdowiały, jowialnie pnzy- 
tem uparty, zdradzał widoczne plomieszanie, co 
mu się wcale nie izdarzałtoi. Nareszcie, zdecydo­
wał się i poiczął mówić, trochę iniepewnio, zaci­
nając .się i patrząc przód siiebiei, w pjolie,

— Róziiu — zaczął — .czy nigdy nie myślaląś 
o zatożeniu własnego gospodarstwa?

Zbladła, śmiertelnie. tWfidząc, że nie odpowia­
da, mówił dalej:

— Dobra z ciebie dziewicizynai, ołnlotnia, pra*  
ciowita i oszczędna. Taka żona byłaby prawdzi- 
wem szczęściem.

Siedziała ciągliei nieruchomiał, z błędnem spioj- 
rizeniieim, niie próbując naiw|eit zrozumieć, Jbiq 

myśli jej wirowały bezładnie jak za zbliżaniem 
slię niebezpieczeństwa.

Urwiał na chwilę, poczem podjął znowu:
— Widżiszi, folwark bez gospodyni obejść się 

nie może, nawet przy tak dobrej smużącej jak ty.
To rzekłszy, zaniiilkł, nie wiedząc, coby jeszcze 

powiedzieć; a ona patrzyła nań z przerażoną 
twarzą człowieka, który znalazł się wiobec zbója 

i go|tólw jest do, ucieczki za najmniejszym ru­
chem przeciwnika.

Nakoniec, po upływie pięciu minut, spytał
— I cóż ? jialklże ci się żdaje?
Odparła z milną idyo.tki:
— Niby có‘, gospodarzu9
Szorstko' już odirzuic|ił:
— Żebym się z tobą olżenlił, u licha.!
Zerwiała się nagle, następnie ipądła na krzel- 

sło jak złamana i tak pozostała bez ruchu, j'ak 
człowiek; w którego niespodzianie sitlrąsany cliłoś 
uderzył.. Znieicierpljlwili się lositatecznile:

— Więc jakże? Odezwlij się nareszcie!
Platrzyła w niego, ogłupiała; nagle łzy, rzuciły 

się jej zi oczu i zdławionym głosem dwukrotnie 
powtórzyła:

— Nie mogę, nie mogę!
•—■ A' to. czemu? —■ spytał. — No iwaieisz, inlie 

bądź głupia; dk> juitlra1 piozositiawtam ci cizaś do 
namysłu!

Wylsizedł co spieszniej, czując ulgę, że zała­
twił ispilawę, która go. miocnlo krępio|w|aila. Ani 
ma chwilę też nie wątpił', że nazajutrz! służąca 
przyjmie propozycye tak nieocziekiiwianą, a dla 
niego będącą doisfaoniałym interesem., gdyż w te|n 
sposób ha ziąwisze prtziywiąże idb' siebie (kobietę, 
którą, niewątpliwie wniesie mu więcej, niż 
mógłby dać najpiękniejszy niarwielt posag.

O mezaliansie i tym podobnych skrupułach 
nie mogło tu być mowy, igdyż nia wisi iwisizyisicy 
są niemal równi; właściciel folwarku pbaicuje 
talcisiamo jlak jego fu|rman, który najicizęściej isam 
nabywa folwark, a służące stają isię gospody­
niami, co' jednak nie pociąga najmniejszej 
zmiany w ich życiu i 'zwyciziąjlach.

(Ciąg dalszy nastąpi) 



francuskiego nie można Wyło ustalić posiedzę*  
nia Rady Najwyższej, 'która idfokona podziału 
gmiih gjórnośląslkich mlilęlcllzy PólSkęi, a Niemcy. 
Pomiewialż obecnie nastąpiła ipoKtobno zgada, 
więc. posiedzenie zostało zwołanie nląj 'dzień 8 
•»i< aipn.fia. Posiedzenie oldlbędzile się w IPIaryżu, al­
bo we francuskim porcie BWłoigne, (Bułoń). We*  
zmą w niem udział obok Briąmdia, Lłoiyidl Geoir- 
gea, włoskiego premiera Beinomieigo i reprezen­
tanta Jiaplomili, także przedsltlalwilclieł Stanów Zje- 
duoczonych. Dotąd nie wiadomo jeszcze, jaką, 
rolę odegra Ameryka, na koolferencyi. Ameryka*  
inie oświadczają, że sprawia górnóśląslkiai jako 
ściśle europejisika jeslt im 'dbojętlnai, alle nlie jest 
wykluczone, że w razie różnicy zldań między 
eurcpejskimi mężami stanu wylsltąpią ze iswem 
pośrednictwem. Całe spoleczońst.wo polskie i ro­
botnicy gónriiośląscy w naprężeniu oczekują wy*  
nilku konfereinlcyi.'

NOWY MINISTER. Żldiaiwaiłp siy, że nząd' Wito­
sa zechce wkońcu zespolić idawny zabór pruski 
z resztę, rzeczypoisipoilitej. Tymczasem rozesłała 
isię wiadomość o Imianowaniu noiweigo ministra 
dla zaboru .pruskiego ;w! osobie posła Juliusza 
Trzcińskiego z Niairodowęgo 'Zjednoczenia Luldo- 
wiegjo (grupa Slkułsiklięgo). Wildotemie więc stron­
nictwa oentrowie zrezygnowały z zespolenia Po« 
znańskiego.

KONGRES W LILLE. W mieiście Lille (Liii) 
Odbył się ikongr*e|s  friainicusfcich związków zawo­
dowy cli zorganizowanych w Gen oralnej Konie*  
deiracyi Pracy. iNial kongresie tym komuniści, 'dą­
żący do rozbicia klasy robotniczej wywołali 
wielkie awantury. Podała się nawlejt krew ponie­
waż anarchiści bolszewiccy Strzelali :z rewolwe­
rów. Ostatecznie jednak (jak dtonosizą,) koimuni*  
ści ponieśli porażkę i fralniculsikie związki! zaWo*  
dowe pozostaną w Amsterdamskiej Międzyna­
rodówce (do której należą także li nasze zwią­
zki). '

GÓRNY ŚLĄSK. Położenie mai G. Śląsku jelsit 
grożnem wskutek otwartego przygotowania się 
Niemiec ido zbrojnego ruchu na G. Śląsku w ra­
zie, gdyby rozstrzygnięcie 'miało być niekorzyst*  
n«m dla Niemiec. Wobec tęgo Fbanicya zażądała 
old Niemiięć rozbrojenia organizacyi samoobro­
ny li Wolnych korpusów ’i usunięcia iich ® granic 
G. Śląska. Niemcy mają zarządzić, ażeby wyko*  
nami a rozstrzygnięcia nie napotkało na żaiden o- 
pór, 'i przedsięwziąć Iśnioldki helem rychłego prze­
wiezienia posiłków nia G. Śląsk. Go do tych żą­
dań, Niemcy czynią zastrzeżenia. Wysocy komli*  
sairze francuski,, angielski 'i włoski w Oipolu wy­
stosowali do konferencyi ambasadorów wispól*  
ną Inotę, zwracając jiej uwagę Jnial konieczność 
wysłania poisiiłków1 na G. 'Śląsk i jiak najszyb­
szego rozwiązania sprawy podziału terytoryum 
plahiiscytowego. jAnglicy zrozumieli już także, 
że Ina G. Śląsku grozi 'nowe nibbeziplieczeńsitiwo 
ze stromy Niemiiec. Przyłączyli się Więc do o- 
sitrych zarządzeń przeiciiwi Niemcom i 'do powię­
kszenia załogi 'alianckiej z 20.000 na 60.000 lu*  
dzi. Wobec tego, że rozstrzygnięcie 'silę oidWleka 
ii 'ijieist trudnie, pojawiła się myśl utwiorzienlila z G. 
Śląska państwa autonomicznego, któriei ‘jest na 
rękę Anglii i Niemcom, lelcz sprzeczne z trakta­
tem- wersalskim. Połdotoo Ruda 'ambasadorów 
ma 'się zebrać 8 sierpnia, aby ostatecznie zldieicy*  
doWać o losie Góbnlegto Śląska. — Ale idlżilś już 
wyraźnie powiedzieć trzeiba, że Pollska nile zgo*  
idżi 'się na traktowanie Gólrneigo Śląska — nie­
zgodne z poistanowlieiniamil traktatu wiersalśkiie- 
go. Anglicy bowiem uważają, iże traktat wtedy 
tylko ma być dotrzymany, gdy chodzi o sprawy 
dla Anglii korzystne!

CZECHY. Czeskie lumizgi do Plolski trwają w 
dalszym ciągu! Położenie, w Czechach jieist jedl- 
nak bardzo groźne. (Wrzenia na Rusi czeskiej 
trwają. I 'tak wie wistach Szczawinie i Żornabilu 
chłopi przemocą opanowali ztamjie iskarbowle., 
Wiądize czeskie dopiero sliiłą wyparły chłopów i 
przywróciły ład. Prasa czeska ‘występuje gorli*  
wie za sojuszem wojskowym, ekonomicznym ii 
politycznym z Polską. Do (Warszawy przybył 
czeski minister handlu Hotoweic.

Ze strony Polski może być tylko jedna odpo­
wiedź: Oddajcie zrąboWany Śląsk — potem bę­
dziemy (mówić O przyjaźni!

RUMUNIA zawarła z Jugosławią koniwencyę 
obronną na Idiwa lata w razie ataku Węgier lub 
Bułyaryi. Ministerstwo spraw 'zagr. w Warsza­
wka zawiadamia, Iże król rumuński Ferdynand 
ratyfikował traktat przymierza polsko-rumuń­
skiego.

LITWA KOWIEŃSKA nlie wyśle dełteigacyi 
dla prawiadzeniila (dalej rokowań ipolsko-litewi 
skich w Brukseli. Rząd litewski zawiadmił Ra­
dę Ligi Narodów o odrzuceniu projektu Hy« 
mianlsia.

HISZPANIA. W Matrokko w Afryce północnej 
wybuchło powstanie. Wojiska hiszpańskie 'zniaj- 
dńij ą się w Ciężkiem położeniu i mjulstały się wy­
cofać.

Z Wieliczki
„SWOJĄ UCIECZKĄ... ODPARLI WROGA 

Z POD WARSZAWY..." Zjechawszy się do Czę­
stochowy chrześcijańscy krzykacze wygłaszali 
po kolei różne chwalby. Ciemne chłopstwo z o- 
twatntemi uSty przysłuchiwało się tym prowo­
dyrom skwapliwie. „Wi enieic-Psizczółka“ z dnia 
17 (lipca br. umieściła z tej wycieczki kltarykail*  
niej sprawozdanie, w kitórem jest powiedziane 
przez usta, p. Grabskiego:

„Osiągnęliśmy jedną wielką rzecz — odpar­
liśmy wroga, który podchodził do Warszawy".

Jak śmlią to sobie Ipaizypisywaić! I czemiże oni 
tego wroga, odparli? Swoją ucieczką? jak .robili 
dęba, gdy bolszewicy dobijali prawie do Samych 
brfam (Warszawy. A uciekając wołali: „liuldlu! ra­
tuj Polskę!" Witolsie! DaisizyńSIki! biierztóie rządy! 
I wówczas Daszyński z Witosem nile zlękli .się 
■zapędów bolszewickich na Polskę, lecz rządy 
objęli i Polskę z bolszewików oczyścili.

Lecz 'dzisiaj co się dzieje? Psioczy endecya, 
psioczą klerykali, psioczy cała klika „chrze­
ścijańska" na tych, 'co ich przeld nawałą bolsze­
wicką ochronili, a psioczą najbardzilej' na Na­
czelnika Piłsudiskiego którego nie' mogą znieść. 
I istokrct-rie iw oleiliby na tym fotelu mieć Karo*  
lai, pijaka, niźłi tego człowieka, który tyle cier*  
pień w swem życiu dla Polski poniósł. „O cześć 
wam kaliny"!

Pan Młynek rofoiącsobiie apetyt na posła z wie*  
lilckiego pow. na Zjazd 'do Częstochowy pojechał, 
aby okazać ks. Lutosławskiemu swoją siwą 
brodę — lecz głosu tam nie zabierał. Wznosił 
tylko toast przy bufecie na cześć straconego 
przez Trockiego, — huta piod Warszawą...

Do Rady naczelnej także go nile wiyforaino nie 
'dowierzając mu z powoldlu maigaffliia kozłów. A 
mimo to biedaczysko ubiega się p,o powliecie, 
płaci furmanki po 3.000 Mk. tylko pytanie skąd 
ma na to pieniądze ten biedny profelsor.

Powiada do wyborców: Jaklbyście byli mą­
drzy, tobyście i wy pieniądze mieli, ale- trzeba 
być takim chrześcijaniiiniem jak ja! Socyaliści 
Wam, nic nie 'dadzą bo siaimii nic nie imają! — 
Chłopi powinini patrzeć na Czyny tą nlie nla słówka 
1 siwą brodę p. Młynka,

„Bo ten tylko patrzy wszędzie,
„Gdlzie korzystał więcej będzie..." 1

Przyjaciel.

KRONIKA
POSADY DLA ZDEMOBILOWANYCH. — Po­

nieważ liczne rzesze zdemobilizowanych żoł­
nierzy, pozostających bez pracy, znajdują się 
w nader trudnem położeniu, minister spraw we­
wnętrznych okólnikiem z dnia 18 lipca 1921 r. 
polecił wszystkim podwładnym urzędom, aby 
zdemobilizowani żołnierze korzystali bezwględnie 
z pierwszeństwa przy obsadzaniu posad o ile 
posiadają równe z innymi kandydatami kwalifi- 
kacye.

W związku z tem mają być sporządzone i na­
desłane Ministerstwu listy imienne przyjętych 
do służby w czasie od 1-go stycznia do 30-go 
czerwca 1921 r., zdemobilizowanych wojsko­
wych, przy podaniu jednocześnie liczby przy­
jętych w tymże czasie na równorzędne posady 
niewojskowych z załączenień objaśnień, co było 
powodem pominięcia kandydatów z pośród zde 
mobilizowanych wojskowych.

Takież listy będą przesyłane w przyszłości 
co miesiąc do Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych.

KLERYKALNE OSZUSTWO. JeUeini z czytel- 
Uikólw (przysyła nam 'następujący' lllst, pisany dlo 
jego krewnej. Lilsit, którego pisownię i styl za­
chowujemy bez zmian, brzmi:

Szanowna (Plaini Anna Br.... NHelch! Bondzie 
pochwalony Jezus Hryisltus Za pnziisłianom 
Ofiarę ‘serdeczny Bolg zapłać w! ikiwioiciie 70 ko*  
ron ćeiskiich donosimy wlalmi Że jest ot! -pra- 
iwió-ne zanliego ten was nie przijaciel ben- 
dzie mieć 'pozniake nasobie. żbogeim

• z pozdrowieniem
Ząkład! Ojców 'Jezeuitów 

Ks foob Zielimowiskilf
(Okrągła pieczęć).
Cży nie jest, to pTia|wid)ziiwy clokumenf. hańby 

dla tegjo „szlachetnego i uczonego" Zakonu? Ów 

ks. Zielimowski, jak 'widać z pisowni, jakiś cze­
ski prżyblęida, (nieuk nieuimiejący zlepić kilku 
słów — Indie jeslt jednak Itak głiupil, jiakbyj 'to z je­
go liiśtu wynikało! Wildlać, że to spryciarz pierw*  
szerzędny, prawdżŁwy jezuita! Pociesza naijw*  
ną kobiecinę, iż jej nieprzyjaciel „będzie mieć 
poznake na isolbie". Ale niaituralnie nile pisize, ja­
ką to „poznaka" i biedna kobiecina za swoje 
ciężkie pieniądze 'diairemniiei będzie wypatrywać 
owiej ,^pic|zniąki“ ,na ciele swiegjo nieprzyjaciela! 
A widocznie posilała ona owe ’70 kor. czeskich 
(blisko 2.000 Mk.) na misze na pognębienie jej 
wroga, a poczciwy jezuita połknąwszy pienią­
dz? jeszcze się z kobiety riatrząsa, pisząc jej o 
„poznace" na nieprzyjacielu! Czy|ż 'to nie oczy­
wiste oszustwo? I cóż na to zwalczający sOcya*  
lizm ks. Urban?

FALA UPAŁÓW ZBLIŻA SIĘ. Fala upałów, 
która przez kilka tygodni unosiła się nad mo­
rzem irlandzkiem przesunęła się obecnie na ląd 
stały.

W Wiedniu już od kilku dni panuje kanikuła, 
dochodząca do 30 stopni gorąca.

W Berlinie najwyższa temperatura dnia H 
lipca wynosiła 33 stopni Celziusza w cieniu.

W Londynie notowano w dniu 12 lipca, 50 sto­
pni Celiziusza. Jest to już 78-rny dżilepi nieprzer­
wanych upałów. Brak wody 'jest .katastrofalny 
i niema dotychczas widoków zmiany tempera­
tury. Wielu iludzi piaidło ofiarą, gorąca'.

Z Nowego Jorku donoszą, że w wielu wielkich 
miastach Ameryki panuje nieznośne gorąco. 
Dzieci i idorolśli Udają 'się na stacyę pożalrną, 
alby się dać chiłbdizilć iszlauchamii. Notowano 'licz­
ne wypadki udaru słoneicznegol.

BACZNOŚĆ! Zarządy wszystkich oddziałów 
Związku robotników drzewnych w Małopolsce i 
Śląsku zawiadamiamy, że Kongres, zjednocze­
niowy robot, drzewnych, który miialł isię odbyć 
w Przemyślu d. 22 sierpnia, zostaije na razie 
odlwołany.

O terminie zwołania będą wszystkie oddziały 
na, czas zawiadomione.

Za Zarząd Centralny:
Kmiecik 'Michał. Jaroszewski Bolesław.

Przewodniczący: Sekretarz.
ZARZĄD CENTRALNY ZWIĄZKU ROBO­

TNIKÓW PRZEMYSŁU DRZEWNEGO W KRA*  
KOWIE wizywa wszystkie oddziały 'do jak naj­
szybszego (wysyłania obnachulnikiów miesięcz­
nych, gdyż z powoidiu zbliżającęgo się zjiaizdu jest 
to 'bezwarunkowo potrzebne.

Za Zarząd: B. Jaroszewski.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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ZBIERAJCIE PESTKI!
Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu­

wany. zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zapotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem, 
aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni, otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo­
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu.

Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podaniem ceny, nadsyłać do Administracyi .Prawa 
Ludu', Kraków, Dunajewskiego 5.
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
———————— firma--------------------------------------

IGNACY CYPRES Szewska 13/^8 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach :

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 10001—, tensam na kamienie Mk 12(K}’-~. Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400-— 
Stalowy damski na rękę Mk 1500'—. Budzik naj­
lepszy Mk 1200’—. Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
4000-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500‘— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 5001—. 600— 

700-—. Brzytwy po Mk 300'—, 400'—, 500'—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 20 Mk 
przekazem. iW" Kupuje srebro i złoto. "W®

tygodniowe pismo socyalistyczne

>TRYBUNA<
Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7,tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popol. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1. 
Numer okazowy „Trybuny*  wysyła się po nadesłaniu adresu, 
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czapińskiego 
E. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedziałkowskiego, St.

Poshera I Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 

pojedynczego 20 Mk.


